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ROK 1842. $ 0?nan, imta 7. ©ruimia.

D Z IE N N IK  DOM OW E , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną, je s t  rycina mód paryskich , wraz s opisem. — Przedpłata wynosi 
n apoi roku talarów 3 , i  przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach krajo­
wych i  zagranicznych.

R o k  1843.
pod wsylędcm oświaty, przemysłu i wypadków czasowych.

Pod tym tytułem wyjdzie staraniem i nakładem podpisanej księgarni 
dzieło w  objętości około 60 arkuszy, pojedyiiczemi tomami i obejmo­
wać będzie w  rozprawach rozmaitej treści i różnego pióra, wyświecenie 
obecnego stanu oświąty, rozbierając kwestye żywotne czasowe i wyka­
zując postęp w  przemysłowem, naukowem, literackiem i publicznem życiu 
narodów.

Tom pierwszy będący już pod prassą a stanowiący osobną całość, jak 
każdy następny, wyjdzie na początku Stycznia 1843. r. i kosztować będzie 
po cenie sklepowej 8  ̂ Zł. p. Prenumerujący na wszystkie tomy, opłacają 
za tom 6 Zip.

Pozuau dnia 7. Grudnia 1842.
0

Księgarnia JV. Kamieńskiego i Spółki
stary rynek Nr. 65.

C yr z y ń s k i  kapitan.
Ustęp z ostatniej wojny Hiszpańskiej.

Zdarzenie prawdziwe.

Hiszpanie nie cierpią w wojsku własnem i na urzę­
dach cudzoziemców, często jednak napotykamy ofi­
cerów po sztabach pułków hiszpańskich. W  Asturyi 
widziałem pułk K rystyny, w którym Francuz i Polak

Rok trzeci.

byli kapitanami. Francuz młody i dobrze wycho­
wany, nazywał się W iktor, i wszedł w służbę hi­
szpańską jedynie ze skłonności do niespokojnego ży­
cia. Odznaczał się odwagą i bystrym umysłym, i 
gdyby nie błąd jeden, który go o śmierć przyprawił, 
mógł być miłym w towarzystwie. Skoro się napił 
i rospalił, lubił rosprawiać bez rozwagi i obrażał 
mimo zamiaru własnych przyjaciół. Po zimne'j roz­
wadze, chętnie przyznawał się do swoich błędów, 
ale przy pierwszej sposobności znów wracał do nich.
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C y rz y ń sk i P o lak  b y ł  zupełn ie inny . O n  osiw iały  
w  b o ja c h , o k ry ty  b liznam i, w zro stu  olbrzym iego, 

obozie ta k  b y ł  m iły  i sp o k o jn y , jak  w  b o ju  w a­
leczn y  i  n iepow strzym any . M ało  zaw sze m ów ił i 
p rzesiad y w a ł godziny  z opuszczoną na rę k u  głową, 
puszczając z fajk i k łę b y  dym u. U w ażano  za rzecz 
osob liw szą , k ie d y  się o dezw ał, m ów ił zas szesciu 
języ k am i, b o  u  ty lu  uciśn ionych  służy ł narodow
w ałc zy ł za  ich  sp raw ę. _ , „

Znałem  w  tym  batalion ie dw óch  in n y ch  oficerów  
i  dlatego zabaw iłem  dn i k ilk a  w e  w si, chcąc w y tchnąć 
z p o d ró ż y , k tó rą  odbyłem  w  ty d z ień  b ez  p rz e rw y  
a p od róż  b y ła  tru d n a , k o ń  lichy , a siod ło  jeszcze 
gorsze. Z apoznałem  się z C y rzy ń sk im , a chociaż 
w ieś dla m nie żadnego n ie  m iała p o w ab u , p rzepędzi­
łem  w  jego tow arzystw ie  czas szybko  i zapom niałem  
o dalszej podróży . W iec zo rem  schodziliśm y się 
w  w iększe k o lo , C y rz y ń sk i, W ik to r ,  dw óch lub 
trze ch  hiszpańskich oficerów  i ja, baw iliśm y się razem ,
pop ija jąc  grzane w ino.

O d  czterech  dni śc iągały  się w  ow e okolice w o j­
ska i o sadziły  w sie sąsiedzkie. K ilka ty sięcy  żo łn ierzy  
rozłoży ło  się p o d  gołem niebem . N a  od egłoćc s trza łu  
karab inow ego  w idzieliśm y czaty  dosc silnego oddziału  
K arolistów . O b a  w ojska czekały  na w zm ocnienia i 
spodziew aliśm y się w  p ierw szych  dn iach  w alnej b itw y .

P ew nego w ieczora  zasiedliśm y p rz y  stole d ęb o ­
w ym  u  D o n  Ju lija n a , p rze d  nam i stało sześó rozm ai­
ty c h  sz k lan ek , w  śro d k u  naczyn ie gliniane buchało  
w on ią  grzanego w ina. C ygarów  paczka dopełniała 
garn itu ru  w ieczornego. P rzedm iotem  rozm ow  b y ły  
ru c h y  w o jska  i w y p a d k i p rzysz łe j b itw y . W y p ro -  
żniliśm y w ino  z naczyn ia  g lin ianego , i d rugie zasta­
wiono,* tym czasem  jeden  z p rzy to m n y ch  zw rócił 
w  inną stronę rozm ow ę i opow iadał o zajśc iu , k tó re
p rze d  po łudniem  się w y d arzy ło .

N a p ięknym  k o n iu  andaluzyjskim  w yb ieg ł poza 
szeregi K aro listów  o fice r, n i e  przek racza jąc  jed n ak  
łań cu ch a  ostatn ich  czat sw oich. N araz  k o n  się spina, 
lę k a ,  rzu c a  się w  b o k ,  a w ziąw szy  na k ie ł, sz y b ­
kośc ią  s trza ły  p ęd z i n a  obóz n ieprzy jacie lsk i. N a- 
p ró żn o  stara ł się w strzym ać kon ia  w  zapędzie. Z a­
ledw ie  zb liży ł się n a  k ilkadziesią t sążni od  czat k ry - 
s ty n o w sk ich , w ystrze lono , oficer spad ł z kom a kulą 
p rzeszy ty . K o ń  stanął ja k  w ry ty ,  chrapam i w ąchał 
sw ego pana  i zdaw ał się żałow ać swego upo ru . K ilku  
w tenczas żo łn ie rzy  p rzyb ieg ło  do poległego i w y k o ­

pało  grub  dla niego.
„A w ięc pogrzebali bez  cerem onii," rze k ł hi­

szpańsk i o ficer, p rzy jacie l W ik to r a ,  »bo w yk o p ali 
jeno dół n a  dw ie s topy  głęboki i złożyli w  mm  tru p a  
ja k  w  pośc ie li, zostaw iając go w  koszuli."

„Z by t w iele dla niego grzeczności," rzek ł W  ik tor,
„u nas tak  tru d n o  o b ie liz n ę , a tam  tru p o w i m e o d ­
b ie ra ją  koszuli. P raw dz iw ą b y ło b y to  zasłu g ą , o d ­
k o p ać  go i odeb rać  m u koszulę."

„N iech cię Bóg b ro n i,"  rzek ł C y rz y ń s k i;  »kloz 
w idział naruszać spokojność u m a r ły c h ! J e s t to  rzecz 
n iegodna i p rzy n o si nad to  nieszczęścię.

„ W  rze czy  sam ej?" ozw ał się F ran cu z , ze z w y ­
k łą nam iętnością : ja  sam pó jdę  po tę  k o sz u lę , a co 
w iększa, w ezm ę ją  na siebie p rz y  p ierw szem  sp o t­
k an iu  z K arolistam i."

C y rz y ń sk i k iw ał ty lk o  g łow ą i nic nie m ów ił. 
M łody  F ra n cu z  napełn ił szk lankę w inem  i spełn ił od

razu.
„Pójdź ze m ną," rzek ł do  swego p rzy jacie la  D o n  

L u d w ik a , „tw ojej p o trzeb u ję  p o m o c y , inaczej d lu - 
gobym  m usiał p racow ać."

M łody  H ispan  ociągał się z ra z u , nie p o d o b a ło  
m u się przedsięw zięcie  , ale że n a w y k ł w e w szy s tk ich - 
w y p raw ach  jem u to w arzy szy ć , opuśc ił nas i poszedł 
za W ik to re m . W o ła liśm y  za nim i, 0111 ja k b y  za- 
głuchli, ty m  bardz ie j śp ieszyli do m iejsca, gdzie sw iezo 
tru p a  pochow ano. Sądziliśm y p rze c ie , że ża rtu  tego 
nie w ypełn i W ik to r  i że sk ręc iw szy  na b o k  , gdzie 
u p rzy jacie la  się prześpi. C y rzy ń sk i się zzym ał 1 
g n iew a ł, b o  dzielił to  p rzek o n an ie , że rzeczą jest 
n iegodną, odzierać ludzi choć poleg łych  w  b o ju , a 
oprócz teg o , b y ł p ew n y m , że odziera jący  p rz y  
p ierw szem  spo tkan iu  się z n ieprzy jacie lem  zginąć 

musi.
N ie up łynęło  g o d z in y , usłyszeliśm y m ocne p u k a­

nie do drzw i. N iebaw em  w biegł W ik to r  z p rz y ja ­
cielem i śmiał się na głos i z takim  p rzy c isk iem , iż 
zdaw ał się do śm iechu przym uszać.

B yliśm y dosyć szczęśliw i, rzekł,* chociaż nasta­
w iliśm y naszą sku rę  na s trza ły  czat n aszy ch , b o  one 
nas w zięły  za K arolistów . C o  m ów isz te raz  o nas, 
dodał, w yciągając z p o d  p ach y  zaw inięcie 1 k ładąc je  
p rzed  C y rzy ń sk im ; czy  przy jm iesz  ten  p o d a ru n e k .

C y rzy ń sk i ro s tw o rz y ł zaw inięcie i spostrzegł k o ­

szulę p ię k n ą , skrw aw ioną.
Z łe to  są ż a r ty , rzek ł do  W ik to ra .
W ik to r  ro zo chocony  w inem  1 świeżem p o w ie­

trzem  w y p ił jeszcze szk lenuice, na poskrom ienie jak  
m ów ił w ilgotnego’ p o w ie trz a , po tem  ozw ał się tonem  
dosyć surow ym .

Z najdujesz w szystko  złem , co ty lk o  rob ię . C zy  
m nie uw ażasz za dziecko k tó re  zaw sze na szelkach
p row adzić  p o trzeb a , k t ó r e m u  zaw sze p raw ic  będziesz

m orały?
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M am po  sobie słuszność i m ógłbym  ci nie jedną 
pow iedzieć p r a w d ę : ale w olę zam ilczeć, rzek ł P o lak  
z zimną i spokojną krw ią.

»Do p raw d y  ?« od rzek ł m io d y  F rancuz.
M ów m y lepiej o czem innem , rzek ł C yrzyńsk i.
A  w ięc chciałeś zapew ne p ow iedz ieć , że nie je ­

stem  godzien słuchać rad  tw oich m ądrych , i n auk  ro - 
stropnych , zapew ne to  chciałeś pow iedzieć.

Zam iast odpow iedzi, w'ziął C y rzy ń sk i lu lk ę  ze sto łu  
i dotknął nią ust swoich. R y s y  jego w cale się nie 
zm ien iły , ty lk o  ob łok  d y m u , k tó ry  z ust sw oich 
w ypuszcza ł, d o w o d ził, że jego spoko jność ty lk o  
po zo rn ą  była.

"P roszę mi odpow iedzieć zaczął W ik to r  na now o 
nastaw ać, —  bo  to  ubodło  go, —  oproszę mi od p o ­
w iedzieć p o w tó rzy ł, albo uw ażać się b ęd ę  za obrażo­
nego , a w tenczas . . . .

M ło d y  F ran cu z  trzym ał w  ów czas szk lankę w  rę k u  
i czy to  z p ręd k o śc i, czy  z un iesien ia , oblał tw arz  
C yrzyńsk iego  w inem .

C y rzy ń sk i p o w sta ł ze sw ego m iejsca , o ta rł z jak  
najzim niejszą k rw ią  w in o , k tó re  ściekało po  tw arz y  
ogorzałej od  słońca i p o  d ługich  zaw iesistych w ą- 
sąch. N igdy  nie w idziałem  człow ieka z p iękniejszym  
i spokojn iejszym  w yrazem  tw arzy .

><Mój p rzy ja c ie lu ,« rzek ł do W ik to ra  po  francu- 
z k u , "postąpiłeś sob ie dziecinn ie , obrażając bez p o ­
w o d u  cz ło w ie k a , k tó ry  h y ł już żołnierzem  i b ił się 
za o jczy zn ę , k iedyś ty  jeszcze leżał w  pieluchach. 
M am ślady  głębokie od  ran  dziew ięciu , k tó re  w  b o ­
jach  o trzym ałem , nie możesz m nie o tchórzostw o p o ­
sądzać , pow iedz w ięc że żałujesz tego , coś uczynił, 
na tern p rzestanę. N ie hańb i cz łow ieka, w yznan ie 
sw oich  b łę d ó w , z resztą jesteśm y tu  w szyscy  p rz y ­
jaciółm i i zam ilczym y o wrszystkiem  w  tw oim  w łasnym  
interesie.

M łody  F rancuz zdaw ał się chw ilę w alczyć ze sobą. 
S zk o d a  że go upó r w łaściw y p ijanym  opanow ał i 
czartoska p y ch a  w zięła nad  nim  górę.

N ie  w ą tp ię , o d rzek ł, że jesteś gotów  p rzy jąć  
p rzep ro szen ie , ale ja  bynajm nie'j o tem  nie m yślę.

P o  ty ch  słow ach ob ró cił się na k o rk u  b u ta  i w y ­
szedł z p o k o ju . N ieszczęśliw e to zajście by ło  i dla 
nas znakiem  do rozejścia się. W s z y s c y  w róciliśm y 
do dom u, a C y rzy ń sk i został z D on  Julianem .

N azaju trz  ze św item  sta ły  w ojska w  szyku  b o jo ­
w y m , chcąc p rzy w itać  K aro listów , sk o ro b y  się ze 
stanow isk  w ychylili. L ecz że n iep rzy jac ie l nie miał 
o ch o ty  do rozpoczęcia b itw y , rozeszły  się w ojska 
na sw oje  leże, k ilka postaw szy  . godzin p o d  b ro ­
nią. W ła śn ie  stałem u  o kna  w  dom u zajezdnym , 
k ie d y  C y rz y ń sk i z D on  Ju lianem  przyszli. O sta tn i

otulił się w  sw ój płaszcz szerok i i zdaw ał się b y ć  d osyć  
zak łopotanym . S k o ro  m nie postrzegł, skinął n a  mnie.

R zecz sm utna, k ie d y  tak ie  m iędzy  przy jació łm i 
zachodzą sp ra w y , i rozw inął p rzy tem  p łaszcz , p o d  
k tó rym  trzym ał p a rę  pisto letów . W ik to r  nie chce 
p rze p ro s ić , n ie  masz innej d ro g i, jak  p o jed y n ek . 
W ie sz  dob rze  o surow em  praw ie  w ojenne'm  w zględem  
p o je d y n k ó w , a do tego jeszcze w  ob liczu  n ie p rz y ja ­
c ie la , pachnie to  ku lką  w  łeb. P roszę  cię pó jdź 
z nam i1 Jesteś  cudzoziem cem , grzeczność ow ą p rze to  
n ieopłacisz żadnym  p rzy p a d k iem , a tw o je  św iadectw o 
na w iele się nam  p rz y d a , sko ro  rzecz w y to cz y  się 
p rzed  sąd w o jenuy .«

P rzy b y liśm y  na m iejsce w yznaczone. B y ło  tam 
m ałe pole k u k u ry d zą  zasiane, rów no  oddalone od 
dw óch  czat k ry s ty u o w sk ich , w  dolin ie o toczonej ze ­
w sząd drzew am i. C hociaż za b lisko  by liśm y od n a­
szych  w idet, tru d n o  b y ło  znaleść dogodniejszego m iej­
sca. K u  arm ii K aro listów  pochy la ła  się pow ierzchn ia  
ziemi na k ilkadziesią t sążn i, dalej się w znosiła do 
rów nej w ysokośc i z n ieprzy jacie lską.

W ik to r  i jego se k u n d a n t, ów  L u d w ik , tow arzysz  
nocnej w y p ra w y , stanęli z nam i rów nocześn ie na 
m iejscu. D o n  Ju lian  napróźno  starał się s tro n y  p o ­
g o d zić , i dla tego w ym ierzono  piętnaście k ro k ó w  i 
p rzec iw n icy  stanęli nap rzeciw  siebie. W  chwili, 
k ie d y  sekundanci podali p is to le ty , posłyszeliśm y dość 
częste s trza ły  k a rab inow e nie daleko od  nas. W s z e ­
dłem na w zgórze , k tó re  nas p rzedzie la ło  od  czat k ry -  
stynow sk ich  i postrzegłem  szare m u n d u ry  i n iebieskie 
czapk i tira lierów  k a ro lis to w sk ich , k tó rz y  z naszem i 
się ucierali. Ju lian  miał znak  dać do w ystrza łu , ale 
się cokolw iek  ociągał. C oś b y ło  szczególnego od- 
b y ć  p o je d y n ek , pośró d  k u l n ieprzyjacielskich .

N ap rzó d ! zaw ołał W ik to r ,  —  w  jednej chwili 
rzecz się zakończy .

R az! D w a! zaw ołał Ju lian . f
K ula m łodego F ran cu za  p rzeszy ła  czapkę C y rz y ń ­

skiego , p isto let zaś ostatniego nie puścił.
W  tej sam ej chw ili p o to czy ł się W ik to r  i padł 

n a  ziem ię. O b a  sekundanci i C y rzy ń sk i pobiegli do 
n iego , ja  za nim i i u jrzeliśm y nieszczęśliw ego k rw ią 
w łasną zbroczonego. K u ła  K aro listów  trafiła go w  gło­
w ę. O sta tn ie słow a, k tó re  przem ów ił b y ły : »w jednej 
chw ili to się z a k o ń c z y ,« —  jakoż w  rzeczy  samej 
w  k ilka  m inut potem  już nie żył.
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E n r i q u e z .
D rugi ustęp z ostatniej w ojny [hiszpańskiej 

przez
naocznego świadka.

W  okolicy górzystej wschodnie'j N a w ary , nieda­
leko granicy aragońskiej, by l zamek osadzony na po­
czątku w ojny Karolistami. Na szczycie góry zawie­
szony , w ydaw ał się w ięcej podobnym  do gniazda, 
aniżeli do zamku obronnego. B udynki i szańce 
nie b y ły  mocno zbudowane i łatw o dały się zdobyć 
zapomocą kilku drabin , k tó rychby  kilka kompanii 
użyło do szturmu. Ale ważność miejsca nie ty le ob­
chodziła K rystynów , ażeby uiem się mieli zatrudnić 
i dla tego żołnierze D on Karlosa długo pozostali w  p o ­
siadaniu tego zamku.

Nie w ięcej w  nim było nad dwudziestu żołnierzy, 
k tó rzy  od czasu do czasu wychodzili na wsie okoli­
czne, zaopatrując się w  żywność i iune potrzeby. 
Uchodziło to im długo bezkarnie i dla tego nabrali 
śmiałości i zabierali ze sobą ze wsi nie tylko ży­
w ność’, ale i droższe sprzęty  i klejnoty. M iędzy 
osobam i, k tóre  przez nich zostały ogołocone z do­
b y tk u  znajdował się na ich nieszczęście przyjaciel 
sławnego dow ódzcy guerylasów E nriqueza, k tóry  
w  N aw arze i Aragonii odznaczał się odwagą i okru­
cieństwem.

W  kilka dni po ostatniej w ycieczce, spostrzegli 
żołnierze D on Karlosa w  zmierzchu rannym  zbliża­
jące się cztery ciężko obładowane m uły na drodze, 
prowadzącej mimo ich sk a ły , p rzy  k tórych tylko 
czterech znajdowało się przewodników. W  okarn- 
guieniu spuszczono d rab in y , z dwudziestu zostało 
ty lko  pięciu w  zam ku, reszta udała się ku  mułom. 
Przew odnicy zatrzymali się , dobyli z pod płaszczy 
karabinów  i wym ierzyli na nacierających. W  lej 
samej chwili wybiega z zarośli Enriquez z kompanią 
piechoty i rolow ym  ogniem kładzie ośmiu Karolistów 
trupem . Siedmiu pozostałych ucieka ku  skale. Ści­
gani i ścigający walczyli z zaciętością, Karoliści zaś 
w yprzedzili ich znacznie, parci przew agą i przesłra- 
strachem. K rystyniści zbliżyli się na sto sążni do 
skały, Enriquez zawołał na swoich — »stać! ognia V 
i trzech Karolistów znajdujących się na drabinie spa­
dło. Z czterech pozostałych był jeden ciężko 
ran n y , i nie mógł zdążyć za drugimi, pochw ycił więc 
drab inę, którą w szyscy ocaleni śpieszyli wciągnąć 
z rannym  do góry. Zaledwie od ziemi ją podnieśli, k iedy 
Enriquez przypadł, pochwycił siłą olbrzymią za ostatni 
szczebel. Karoliści usiłowali mu w ydrzeć drabinę i 
z nią podnieśli w  górę dowódzcę guerylasów , k tó ry

wolał dać się wciągnąć do zam ku, aniżeli niedokazać 
swego. N a szczęście przybiegli jego żołnierze w  p o ­
m oc, pochw ycili go i z nim ściągnęli po drugi raz 
drabinę. W  pięć minut późnie'j zdobyli Krystyniści 
ów zamek.

W sąsiedzkiem  mieście znalazłem kilku znajomych 
Hiszpanów, k tórzy  w towarzystwie Enriqueza chcieli 
zwiedzić ten gołębnik obwarowany. Skala, na k tó ­
rym  stał zam ek, tw orzyła wązką płaszczyznę i pod­
nosiła się ze wszystkich stron prostopadle na 5 0  stóp 
w ysoko. W  środku znajdował się o tw ór, nakształt 
studni, kratą żelazną pokry ty . Skala by ła  z tw ar­
dego granitu , sądziłem przeto że wiele pracy  koszto­
wało w ykucie tej studni, za nim znaleziono dosyć 
w ody dla załogi.

«Studui z wodą!« zawołał Enriquez — piękna 
tam woda.«

O brócił się potem do żołnierza i rozkazał p rzy ­
nieść latarnią. Spuszczono ją potem w  otw ór na li­
nie. Enriquez kazał nam spojrzeć na dno , i widzie­
liśmy w  ciemnościach głębi przedm iot jakiś porusza­
jący się , lecz nie mogliśmy go rozróżnić. Światło 
nareszcie rów niej palić się zaczęło, i rozpoznaliśm y 
bladą w ychudłą tw arz człowieka. Nie mogliśmy się 
wstrzym ać od zadziwienia i pojrzeliśmy w szyscy na 
dowódzcę guerylasów.

Enriquez skinął na żołnierza, aby linę odniósł. 
Za światłem niknącem pojrzał ten nieszczęśliwy żywo 
pogrzebiony, ale na w idok dow odzcy przybrała twarz 
jego w yraz rozpaczy, k tó raby  najtw ardszy kamień 
była poruszyła. D o wymówienia słów kilku był za 
słaby , ale jak  mnie się zdaje dosłyszałem okropny 
jęk  w  tej chwili, k iedy żołnierz dobył światło na 
wierzch otworu.

"D obrze ci,« rzekł E nriquez, »nie będziesz drugi 
raz uciekał.«

Nieszczęśliwy był dawniej żołnierzem w  oddziale 
tego dowózdcy, k tó ry  go obsypyw ał łaskami i za nie, 
chciał się takim sposobem w yw dzięczyć, iż się ugodził 
z wysłańcami Karolistów o w ydanie swego dobrodzieja. 
K iedy zdrada odkrytą została, winowajca przeszedł 
do Karolistów. W  dwa miesiące później, w bitwie 
jednej dostał się do niewoli i Enriquez rozkazał go 
spuścić w tę otchłań ciemną, dając tyle jeno w ody i 
chleba, aby  z głodu nie umarł. Zapytaliśmy dla czego 
nie kazał go raczej roztrzelać, aniżeli się pastw ić 
w tak okru tny  sposób:

"Jego rostrzelać? N ie, n ie, laka śmierć jest dla 
walecznych. Niech tam zgnije, gdzie go osadziłem.«

Zdaje się niepodobna, aby  w  dziewiętnastym 
w ieku, w  narodzie ucyw ilizow anym  można się do­
puszczać takich okrucieństw . N ie długo potem, na
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pociechę ludzkości, dowiedziałem się , ze władze za­
ż ą d a ł y  w ydania nieszczęśliwego, i ze Enriquez w y­
rzec się musiał swej zem sty, oddając go pod sąd 
właściwy.

K o b i e t a  w  A m e r y c e .

Miss M artineau autorka w ybornego dzieła o sta­
nie tow arzyskim  w  zjednoczonych stanach Ameryki 
(k tóre wyszło w  tłomaczeniu fraucuzkiem przez pana 
L a Roche w  trzech tom ach), zapatrując się naocznie 
przez dłuższy pobyt w tym  k ra ju , na wszystkie sto­
sunki życia republikańskiego i kupieckiego, piórem, 
ta len tu ‘ pełnem , opisała je w zwyż pomiemonem 
dziele. Z niego to postanowiliśmy dać obraz wolnej 
Am erykanki, boć tam podobno em ancypacya niewia- 
w iasty , pod p r a w a m i  równości społecznej, najwyżej
stanąć była powinna.

W szakże, jakże nas uderza zaraz pierwsze zdanie 
autorki, k tóra  przez dwa tomy z takiem uniesieniem 
mówiła o instytucyach towarzyskich A m eryki; ze pod 
względem kob iet, i obchodzenia się z niem i, Am ery­
kanie, nie tylko zaparli się swoich dem okratycznych 
zasad ale nawet niżej stanęli od innych narodów  sta- 
rożytności. A ponieważ zrobiła takie na wstępie za o- 
żenie: że miarę oświecenia każdego narodu , dają sto­
sunki w  jakich zostaje niewiasta do mężczyzn rozcią­
gających nad niemi władzę prawem mocniejszego ; 
w ięc ztąd naturalny wyprow adziła w niosek , że mimo 
wszystkich zalet rzeczypospolitych amerykańskich, 
nie wiele tuszyć można o ich rzeczywistej cywilizacyi.

Z innych względów zgodzilibyśmy się z takiem 
orzeczeniem szanownej au to rk i, boć utrzym ywam e 
niewoli negrów, zagnieżdżona arystokracya pieniężna, 
nie mówią zapewne o istotnem oświeceniu narodu, 
k tó ry  zdaje się że całą swoją oświatę, w zysk obraca, 
atoli w  przytoczonem  przez nią zdaniu , widzimy 
w yrok  k o b ie ty , która snać o to m arkotna, ze w  jej 
drobne rączęta, miecza nie złożono, ku  czemu po­
trzeba sił m uskularnych męża. Przyznaje sama że 
nie ma k ra ju , gdzieby w iększy dla kobiety  znano 
i okazywano szacunek? Atoli w  gorliwym zapale za 
praw a płci sw ojej, w yrzuca A m erykanom : ^Kiedyście 
przygnietli umysł kob iety , jej moralność podkopali, 
zniwczyli jej zd row ie , schlebiacie jej słabościom , a 
tamujecie i ukrócacie jej siły — rozumieciez te ka j­
dany  pokryć  kwiatkami grzeczności, istotną niewolę
zastąpić owem otrębyw anem uszanow aniem dłakobiet? 
— I na czemże to , ta jej sław ionejirzyw ileje pole­
gają? O to siadając do powozu, ustępują jej mężczyźni

pierwszego miejsca. W  posiedzeniach publicznych, 
gdy nie ma dosyć krzeseł, ustępują ich dla dam , a 
sami podejmują fatygę stać za krzesłami. W  mowach 
pełno deklamacyi i uwielbienia dla kobiet, mężowie 
ileżto nie podejm ują zabiegów, aby  żonom starczyć 
p ien iędzy , chowają je jak ptaszki w k la tce , dając 
im wszelkie wygody, a na samą myśl aby pracować 
m iały, staw ałyby im w łosy na głowie. Pozw alają 
im b y ć  bigotkam i, aby ich um ysły nie zajmowały się 
czem imiem. Szanują tak ściśle ich wstydliwość, ze 
w  przytom ności damy najmniejszej nie popełniają nie- 
przyzwoitości. — O to kobieta A m erykańska, bogini 
uwielbiona na pozór, a w  rzeczy samej niewolnica 
ty lko , przem ocy mężów oddaua.«

Nie widzimy aby było inaczej w innych krajach 
oświeconej E uropy, i tu podobno ten sam tralia zarzut 
mężów. W iedziała o tern Miss M artineau, i dla lego 
z Anglii, pojechała do nowego św iata, ażeby tam 
w  kra ju  samej w olności, wolną w yzwoloną kobietę 
obaczyć. I  dla tego takie jej oburzenie, że znalazła 
stan kobiety  podobny , jak w  własnej ojczyźnie. 
G dy  ją tak oczekiwania om inęły, musiała naw et po­
łożenie Am erykanki w gorszem jeszcze obaczyć świetle. 
„Biedne ofiary 1 — powiada, — rzucają się na śluby 
małżeńskie, jako na jedyne szczęście sw oje, bo ich 
tak  nauczano w  ciągu w ychow ania, że małżeństwo 
jedynym , ostatecznym celem ich życia , że na nic 
więcej nie są stw orzone, jak  na to ,  aby  zostać żoną 
m ężczyzny! Biada jej gdyby jej się o innem zama­
rzyło przeznaczeniu!« — Jakież to kobiety  w y­
chowanie! — Ja k  wszędzie, gdzie despotyzm mężów 
panuje — W ydzielają  im z nauk to , co każdy czło­
wiek w końcu umieć powinien, aby  czytaniem książki 
umiała sobie na przyszłość czas zapełn ić, aby umiała 
się znaleść w towarzystwie, aby potrafiła kiedyś uprzy­
jemnić mężowi konw ersacyą, i dzieciom dać pierwsze 
wychowanie. Ale i tego uczą ich pamięciowo ty lko 
i m echanicznie, nie rozw ijają ich sił umysłowych, 
wstrzym ują je i ow szem , gdzieby same w ystępow ały 
za szczupły obręb nauk im zakreślonych. B roń boże 
sięgnąć kobiecie do filozofii, wyśmieją ją i w yszy­
dzą; wiadomościami i literaturą może się trudn ić , byle 
ku zabaw ie, — w sztukach pięknych nareszcie otw arte 
ma dla siebie pole. Atoli gdzież szkoły , gdzieby ją 
jak  m ężczyzn kształcono na artystkę, świat rzeczyw i­
stości, okrutni, przed nią zamknęli, pogwałcili wzglę­
dem niej praw a natury, i chcą po niej ideałów !

Z apew ne, że w ychow anie kobiet we wszystkich 
niemal krajach na niskim bardzo stoi stopniu, że plan 
nauk obracliow7any jedynie na niezbędne potrzeby  
a zupełnie zaniedbano rozległego rozwinięcia um ysłu 
kob iecego , i jak  gdyby z umysłu zakopano talenta
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drugiej połow y uarodu. W szakze i na to zwazyc 
szanowna autorka pow inna, ze zostać matką rodu  
ludzkiego, jest w i e l k i e m  przeznaczeniem niewiasty, 
k u  którem u jedyuie wychowanie skierowane być  po­
w inno; że k iedy natura sama stworzyła niewiastę 
słabszą od męża, toć is iły  jej ducha, nie mogą b y ć  te 
same, co siły duchow e męża, a więc i wychow anie 
kobiece, innego musi być  zakroju.

Miss M artineau uważa w  tern największą derno- 
ralizacyą że nie ty lko zatrudnienia podzielono na mę­
skie i żeńskie, ale nawet cnoty uszlachetniające p o ­
stępowanie człowieka. C noty  domowe zostawiono 
kob iec ie , cnoty tow arzyskie mężom. D ziwi się au­
torka, jak  naród w olny i clirześciański mógł tak 
błędne upowszechnić zdanie. »G dy Chrystus jest 
punktem  środkow ym  cnót wszelakich, gdy ewan­
gelia wszystkiemu narodow i była opowiadana, możeż 
tam b y ć  podział jaki na cnoty mężczyzn i niewiast? 
Mówią, że cnoty męskie potrzebują więcej mocy du­
szy i charakteru, cnoty niewieście więce'j łagodnych 
przym iotów  serca. Atoli może być  cnota bez chara­
kteru , alboli bez uczuć serca ?Ł— O dwaga i męstwo, 
wspaniałomyślność i wolność duszy , owe sławione 
cnoty  m ężów , mogąż się ostać bez przym iotów serca 
bez k rasy  łagodności, nie m iałyżby w yrazu  odrażają­
cego? ~  Zkądże mężczyznom brać odwagę w w y ­
łączną dla siebie posessyą, gdy jej niewiasta co dzień 
potrzebuje, w ystaw iona na cierpienia fizyczne i mo­
ra lne , k tórych  tamci całkiem nie znają? O bdarzona 
większym  czuciem, wymaga większej siły odpierają­
cej natarczyw ość cierpień, a tę siłę daje odwaga. 
Niedoświadczona z woli m ężów , nieum iejętna, nie­
uzbrojona w  moc duszy, gdzie stąp i, tam się grunt 
pod stopami chw ieje, przepaść się przed nią rozwiera. 
N ie jestże i kobieta człowiekiem , nie ciąźyż i na niej 
brzemie Adam owe, i nie m usiż, jak  inni znosić c ię ­
żar człowieczeństwa, i jestże to litość, obierać ją 
ze środków , k u  w ytrzym aniu w alk i, k tóra  ją czeka?

O burzyło  autorkę to  najw ięcej, że k iedy toczyła 
się kw estya na kongressie amerykańskim o zniesienie 
niewoli negrów i podczas powstania w  Bostonie poi- 
m any został przez lud G arison najw iększy zapaśnik 
abolicyi ujarzmienia czarnych, kobiety  w  znacznej 
liczbie w zięły  stronę wolności i lukzkości, u tw orzyły 
m iędzy sobą assocyacye, i zdobyły  dla siebie praw o 
wolnego rozpraw iania w spraw ach ogólnego dobra. 
Spraw iło to k rzy k  niesłychany w  świecie męskim, 
poprzybijano afisze po rogach, w  których władze 
oskarżały owe n iew iasty , że pogwałciły praw a przy- 
stojuości i ubliżyły skromności płci swojej. Dzien­
nikarze co dawniej uwielbiali 'piękne cele niewiast 
ilekroć się łączyły z sobą, aby  przynieśćulgę u bóstwu,

lub założyć tow arzystw o jakie dobroczynne, tu, gdzie 
chodziło o daleko rozleglejszy interes ludzkości, 
wmieszanie się kobiet, ogłaszali za bezw stydne i naj­
ohydniejsze do tego poddawali pobudki. N a w szy­
stkie abolucyonislki (tak  nazywano partyzantki Gari- 
sona) rzucono potw arze, potępiono je w  opinii pu ­
blicznej. A utorka, której darowano w reszcie iż się 
poważyła pisać dzieła, i już poczęto uwielbiać jej ta- 
lenta, narażoną odtąd została na paszkwile. luna 
będąca naczelniczką instytutu panien, utraciła w szy­
stkie pensyonarki — ^W idzisz tu  na jaśni, płci moja 
żeńska, — odzyw a się oburzona za takie postępow a­
nie Miss M artineau — jaką to skromność w  tobie 
uwielbiają m ężczyźni, oto abyś tam gwałt sercu i 
sumieniu tw ojem u zadow ala, gdzie obstając za dobrą 
sprawą, ich p raw  a raczej nadużyć naruszyćby trzeba. 
Ale ty  potępiaj tę skrom ność, gdy na ciebie woła 
głos sumienia, głos uciśnionej ludzkości! — Naraź się 
raczej na prześladowanie i m ęczeństw o!«

Niegdyś w Rzym ie źle uważano, gdy kobiety  szły 
na męczeństwo za w iarę , a dziś cześć ludu odbierają. 
Zle uważano i te heroinie k tórych miłość ojczyzny 
zowiodła do obozu, i w trąciła krw aw e żelazo w  rękę 
nadobną, a dziś słyną szacunkiem u  po tom nych; p o ­
dobnie pamięć i abolucyonistek w  Bostonie, jeżeli 
takie ich było prześladow anie, za poświęcenie się 
w  dobrej spraw ie, doczeka się poszanowanie. Są 
to wszakże w yjątk i, k tóre praw idła nie stanowią, a 
szanowna autorka odwołując się do fundatora religii 
chrześciaiiskiej, nie pomniała na to , że i Chrystus 
do dzieła zbawienia mężczyzn samych, nie kobiety  
powołał.

f  Dokończenie nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Pew ien podróżny natrafił w  pobliżu Angory 
dwóch ludz i, k tórych  los dotknął szczególniejszy. 
Pierw szym  by ł Polak, służył pod Napoleonem w w y ­
praw ie 1 8 1 2 . r oku ,  w  przepraw ie pod Berezyną do­
stał się do niewoli ryssyiskiej. Na Syberyi żył czas 
n iejaki, później w cielony do pułku rossyjskiego, od­
by ł kam panią nad Kaukazem z Czerkiesami. Z tąd 
zemknął, w padł w  ręce rozbójników, kilkakroć prze- 
daw any , dostał się do pewnego T u rk a , k tó ry  go po 
dw u latach puścił na wolność. D rug i, by ł to  p u ­
stelnik armeński. Dawniej słynął jako najbogatszy 
armeński bankier w K onstantynopolu i by ł przełożony 
nad mennicą sułtańską. Mimo bogactw zubożał 
w  k o ń c u , odznaczając się cały czas swą dobrocią i
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hojnością, z tąd w zupełne popadł ubostw o, opuścił 
stolicę i w bliskości A ngory osiadł trudniąc się upra­
wą maleńkiego ogrodu, k tóry  nabył. Zył ani zu­
pełnie jak pustelnik i p rzybyw ał jedynie na targ do 
miasta, aby plon swego ogrodu przedawac.

K obiety w Sewilli sprawdzają w rzeczy samej 
sław ę, która głosi ich piękność. Praw ie wszystkie 
są do siebie podobne, a oczy ich wielkie ocienione 
brunatnemi długiemi rzęsami nadają im niewidziany 
indziej urok. K iedy w Sewilli kobieta przechodzi 
obok m ęszczyzny, spuszcza oczy z wolna na do 
n a 4 e  je otw iera, rzuca w zrok na przechodzącego, 
którem u nikt oprzeć się nie zdoła i znów spuszcza 
powieki. Nie mam y na tę grę oczu żadnego nazwi­
ska, ale mają je  Hiszpanie i nazywają o j e a r . Nie 
ukryw ają przecie żadnego znaczenia te nagle zarzące 
ogniem oczy , niepokoją jednak cudzoziemca, u o 
ua w szystkie przedm ioty tym samym spoglądają spo­
sobem.* Zęby mają nadzwyczaj białe i ostre, ztąd 
zbliżają się podobieństwem w  uśmiechu rów nie po- 
zoi'ern dzikości i oryginalności, do Arabek. Czoło u 
nich wysokie i gładkie, nos cienki i orli, twarz] rumiana, 
ramiona nie dosyć u nich zaokrąglone, owszem może za 
chude, nie mogą zaspokoić w yobrażeń o piękności sztuk­
mistrza. W  przysłowie zaś weszły maleńki nogi i ręce. 
ISie przesadzamy m ówiąc, że dziecko pochw yciłoby 
całą nogę Sewilianki dłonią. W iedzą  tez o tej im 
właściwej piękności, ich trzew iki zazwyczaj atłasowe; 
zachodząc tylko na palce nie mają wcale napientek, 
tylko wstążkę w  kolorze pończochy. U  nas siedmio­
letnie dziewcze mogłoby obuć trzew ik dwudziesto­
letniej Andaluzianki. Szkoda że kobiety sewilskie 
głową i nogą tylko przypom inają dawne hiszpanki, 
to jest trzewikami i mantylami, bo teraz po najwię­
kszej części noszą suknie kolorow e krojem Francuz- 
kim M eszczyzni noszą tak ie  ubiory  podług naj­
nowszych żurnali paryskich i mało widzieć się daje 
w  ubiorach narodowych.

Fatalną odgrywa rolę liczba 44. W  pewnem 
mieście pewien rektor gymnazyum, oddalając uczniów, 
w yrzekł z całą nam iętnością, że chętnie czterdziestu 
w ypędzi uczniów , byle mu się czterech czystych 
w* jego rozumieniu pozostało. Zapomina zapewne 
źe przy  tern przetrzebianiu i w yryw aniu  kąkolu, jak 
uczniów fałszywie nazyw a, środków używa gw ałto­
w nych, — nie o jca, przew odnika i nauczyciela, 
k tó ry  powinien umieć prow adzić serca młodzieży 
drogą łagodności i przekonania, jaką Chrystus zaleca. 
Serce młodzieńca nie jest to kąko ł, k tó ry  rolnik 
w yryw a, nie mając z niego poży tku , jest ono naj­
urodzajniejszą n iw ą, którą tylko nauczyciel umieć 
powinien zasiewać czystem ziarnem. Ale cóż po  rol­

n iku , co siać nie um ie, a chce ty lko  ziarna zbierać:. 
Czegóż nie dokaże namiętność i żółć w  człowieku: 
— Zapomni on , iż został pow ołany do posługi p u ­
blicznej, do w yręczenia rodziców, i uważa wszystko 
za stworzone dla swojej w ygody, a nie rozwiązuje 
z swern w nętrzu żółciowem , owego zagadnienia
Krasickiego •

czy nos dla tabakiery , czy tabakiera dla nosa?

M i ł o ś ć  i z b r o d n i a .  O ficer z gw ardyi L u­
dwika 15., nazwiskiem Esparville, jechał konno z Gap 
do G renoblu , w  zamiarze odwiedzenia tam swego 
przyjaciela. W  drodze zgubił koń dwie podkow y 
i dla tego Esparville szukał dla siebie schronienia. 
W ieśn iak  powiedział m u , iż w bliskości znajduje się 
pałac należący do braci B eaubours, z k tórych jeden 
by ł jego przyjacielem. D la tego bez namysłu udał 
się tam dotąd. D ozorca zamku przyjął go uprzejmie, 
m ów iąc, że starszy odjechał do P a ry ż u , a młodszy 
umarł przed dwoma miesiącami. Esparville zmartwi 
się śmiercią przyjaciela i prosił aby mu przeznaczono 
pokój do przespania się i stajnię dla konia.^ D ozorca 
wskazał mu pokó j, o którym  mówiono że w  mm
pokutuje. .

Esparville nie uląkł się bynajm niej, przejrzał 
ściany i sprzęty  pokoju  i już zabierał się do spo­
czynku, k iedy nagle usłyszał lekkie kołatanie za 
ścianą. D uch nie czekał naw et na zwykłą północną 
dobę i straszyć zaczął już wcześniej. Esparville p rzy ­
słuchiwał się czas niejaki, zbliżył się do m uru, pod ­
niósł obicie i ujrzał za nią drzwi żelazne zamknięte. 
Bez tracenia czasu, rygiel u drzwi odciągnął i otw o­
rzył zamczysko. W  tern w pada nagle jakieś w y­
chudłe, na pół nagie stworzenie do pokoju. Był to 
młody B eaubours, k tó ry  natychmiast poznał p rzy ja­
ciela, i wołał na n iego: ratuj mnie!

Esparville w krotce przyszedł z zadziwienia do 
siebie i słuchał nieszczęśliwego więźnia, k tó ry  mu p o ­
wiadał , że przed trzema miesiącami starał się w  Pa­
ryżu  o rękę panny Lussan, i od niej otrzymał p rzy ­
rzeczenie wzajemniżj miłości. Ale na nieszczęście 
znalazłem w mym bracie współzawodnika. Mimo to 
ojciec panny przyrzekł mi ją za żonę.  ̂ B rat mój ro- 
zgniewany szepnął ojcu do u c h a , że żałować będzie 
swej córki, bo ja  mam cierpieć napady szaleństwa. 
W  kilka dni potem napadło na mnie czterech luc zi 
w ieczorem , związali i odwieźli w powozie do zamku 
naszego, gdzie mnie w podziemiu u k ry li, przeznacza­
jąc mnie na ogłodzenie. N ie straciłem jednak odwagi 
i znalazłem gwóźdź, którym  wydłubałem  o ło w , na 
k tó ry  zawiasy b y ły  wpuszczone. O tw orzyłem  
drzwi i dostałem się na te schody. O d kilku dni
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pracowałem nad otworem w murze zamku, aby się 
na świat wydostać.

Esparville wyprowadził potajemnie przyjaciela 
z pałacu i wrócił z nim do Paryża. Pierwsze kroki 
zwrócił do pana Lussau i tam się od odźwiernego do­
wiedział, że brat jego nazajutrz żeni się z panną do­
mu, a w kilku godzinach podpisze akt ślubny. W raca 
do przyjaciela, ubierają się uroczyście i ruszają do p. 
Lussan. Esparville nasamprzód wszedł do pokoju, 
zblizył się do narzeczonej, która smutna siedziała i 
rzekł do nie'j: przychodzę otrzeć łzy pani, wrócę jej 
tego, którego kochasz. Mój przyjaciel Beaubours 
nie umarł, żyje i kocha panię.

W  tej chwili wbiega młodszy Beaubours, a na­
rzeczona rzuca się jemu w objęcia. Opowiedział 
okropny swój przypadek, wkrótce spisano akt ślubny 
i kilka tylko słów w nim zmieniono. Radość była 
niewypowiedziana. Nazajutrz wyjechali na wieś 
pana Lussan i lam ślub wzięli.

Ale na tern nie koniec. Esparvilla wyzwał 
na pojedynek starszy Beaubours i ten go przyjął. 
Niebo poszczęściło mu, Beaubours zginął. Espar­
ville był zmuszony uciekać z Francyi i żył długo za­
granicą, aż za pozwoleniem Ludwika 16. wrócił do 
swej ojczyzny.

— P a r y ż ,  d. 27. Listopada 1842.
U b i ó r  n a  r a n o .  Szlafroczek z popielato-per- 

łowej popeliny, podszyty atłasem blado-różowym, 
z wyłogami różowemi u rękawów i powłoki. 
O twarty stanik, z pod której widać tak zwaną 
guimp (fartuszek na piersiach zakonnic) z batystu fał­
dowanego. Czepek muślinowy orzucony koronkami 
i pałiowemi wstążkami. Rękawiczki z czarnego 
aksamitu.

N e g l i ż  n a w y j ś c i e .  Suknia merynosowa 
z paskami fijołkowemi na tle brunatnym. Płaszcz 
z czarnej lewantyny bez żadnej ozdoby. Kapotka 
z perskiego atłasu. Bóciki z czarnego kaszemiru.

S t r o j n i e j s z y  u b i ó r  n a  w y j ś c i e .  Suknia 
atłasowa z tłem zielonem i w palmy przerabiana czar­
ne i pomarańczowe. Kamei z czarnego aksamitu, 
sznurami oszyty. Kapelusz aksamitny z długim ma­
rabutem. Paliowe rękawiczki. Zarękawek z kun, 
białym atłasem podszyty. Chustka do nosa koron­
kami oszyta.

U b i ó r  na  w i e c z ó r  m n i e j  z d o b n y .  Szlaf­
roczek z mory paliowe'j, z dwoma paskami futrzane- 
mi na powłoce, z których jeden otacza stanik w kształt

fartuszka. Równy garnitur u rękawów. Czepek 
z angielskich koronek, ozdobiony kamełiami czerwo- 
nemi i białemi. Białe rękawiczki.

S t r ó j  n a  w i e c z o r n e  t o w a r z y s t w o .  Su­
knia z lulu fantazyjnego z trzema powłokami, z któ­
rych każda na boku małą girlandą róż jest ujęta. 
Stanik zmarszczany i krótkie rękawy. Strój włosów 
stanowi girlanda róż. Bukiet i wachlarz.

S t r ó j  g ł o w y .  Przedział włosów nie tak w y­
soko zachodzi jak dotąd. Loki zawsze są jeszcze 
długie. Boki gładko uczesują lub cokolwiek ubuf- 
kowane, z lokiem zachodzącym za ucho. W łosy z tyłu 
głowy tak uczesują, że służą do ozdoby twarzy, a 
to w ten sposób, iż je nie wiążą w e warkocz, lecz 
owijają w kształt hełmu. Hełm zdobi środek głowy 
i umacnia się w bliskości twarzy. Co się tycze 
kwiatów, które tej zimy nosić będą w towarzystwach, 
zdaje się że girlandy białych róż z diamentami, bez 
liścia, na pierwszeństwo zasłużą. Niemnie) podobać 
się będą kwiaty z gazy lub krepy z liściem aksamit- 
nem, girlandy czerwonych winogron i t. d. Mówią 
także o strojach głowy z koronek jedwabnych, zło- 
tolitych i o turbanach z tulu i haftu złotego. Po­
ważniejszym strojem będą kapelusiki z małym obwo­
dem w rozmaitym kształcie, z aksamitu i piórami 
zdobny, stroje a la Pompadour z różami, otwarte 
stroje z czarnych koronek i kolorowych kwiatów.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Krótki surdut w jasnym kolorze, z czarnym 
aksamitnym kołnierzem, na dwa rzędy guziki.

2. Surdut z rękawami wązko zakończonemi, na dwa 
rzędy guziki. Pantalony w kratkę.

3. Kapotka z barbkami koronkowemi i wysokim 
strojem piór i wstążek, pod obwodem kwiaty 
bez liścia. Suknia z mieniącej tkaniny. Ręka­
wy obcisłe. Mankietki ku ręce opadające. Krótki 
płaszczyk aksamitny, podszyty białym jedwabiem.

4. Kapelusz jak u 3. Suknia z szeroką powloką, 
zdobna pasamonami. Mantelet gronostajowy 
z kołnierzem i otworami do rąk. Zarękawek gro­
nostajowy.

5 . Kapotka aksamitna, z odstającemi barbami, suto 
piórami i czarną koronką ozdobiona. Pod ob­
wodem czepek kwiatami zdobny. Suknia w pasy 
mieniące. Krótki płaszcz z kołnierzem. Chustka 
od nosa suto haftowana.
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